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  Moim Bratnim Duszom


  Rozdział 1


  Na wsi


  Rodziny Nowickich iLeśniewskich, spokrewnione rody, przeniosły się zAustrii do małej wsi położonej na północnym zachodzie malowniczego kraju wEuropie centralnej, Polski. Świetnie mówili wtamtejszym języku, gdyż mieli polskie korzenie, awdomu rodzinnym od zawsze, niezależnie od tego, jaki rejon świata zamieszkiwali, rozmawiali wjęzyku swoich przodków.


  Sprowadzili się do Kamiennej Góry wczesną wiosną dwa tysiące pierwszego roku. Kupili dwa domy oddalone od siebie ojakieś czterysta metrów. Wpierwszym, bardzo dużym, otajemniczej aurze, zamieszkali seniorzy rodu Nowickich– pani Aniella ipan Hubert– wraz zcórką Rozalią Różańską ijej mężem Feliksem Różańskim. Rozalia była wtedy wciąży zich pierwszym dzieckiem– miał to być syn. Wdrugim domu, małej wiejskiej chatce na skraju miejscowości, zamieszkała rodzina Leśniewskich, pani Adalina ijej malutka wnuczka Igalina.


  Dom państwa Nowickich iRóżańskich był wielki, awprzyszłości koledzy syna Rozalii iFeliksa określali go nawet mianem mrocznego, choć itak uwielbiali tam przebywać. Niewątpliwie był on pełen ciepła imiłości. Do tajemniczej willi obrązowej elewacji prowadziła ścieżka zczarnych płaskich kamieni, awchodziło się do niej przez podwójne, obszerne, ciemnogranatowe stalowe drzwi zwewnętrznym lustrem weneckim biegnącym asymetrycznie wzdłuż wrót, tuż przy klamce. Parter był wysoki, miał około trzech metrów, co sprawiało, że po wejściu do domu ogromna przestrzeń aż zapierała dech. Zobszernego korytarza zwielką szafą zlustrzanymi drzwiami wchodziło się do długiego iszerokiego holu zakończonego potężnymi, ciemnobrązowymi, drewnianymi schodami prowadzącymi na pierwsze piętro. Stojąc przodem do schodów, po lewej stronie holu, można było zobaczyć bezdrzwiowe wejście do kuchni zjadalnią, adalej– przesuwne drzwi do salonu, pod schodami zaś drzwi do łazienki. Po prawej stronie był korytarz, który prowadził do sypialni zgarderobą państwa Nowickich oraz łazienki, zktórej korzystali seniorzy. Na piętrze jako pierwszy wchodzących na górę witał kolejny przestronny hol zdużym oknem wkształcie wieży na jego przeciwległym krańcu. Hol usiany był drzwiami prowadzącymi kolejno do czterech sypialni oraz dużej łazienki. Jedną sypialnię– największą– zajęli młodzi małżonkowie, drugą zarezerwowali dla mającego niebawem narodzić się syna, trzecią zaadaptowali na gabinet do nauki ipracy, aostatnią określili mianem pokoju dla gości. Dominującą kolorystyką ścian wwilli był srebrzysty grafit.


  Willa państwa Nowickich iRóżańskich stała na długiej działce nie wcentrum, ale też nie przy samej granicy wioski. Niedaleko znajdował się dom Adaliny Leśniewskiej ijej wnuczki. Ten umiejscowiony był wrejonie zwanym już krańcem wsi, za podwórkiem pań Leśniewskich nie było bowiem nic prócz szczerego pola. Dom wyglądał jak wiejska chatka zbajki, brakowało tylko serduszek wyciętych wokiennicach czy porozwieszanych ogrodowych ozdób ilatarenek. Nie, do czasu osiągnięcia przez Igalinę wieku nastoletniego takich dodatków uLeśniewskich nie było można uświadczyć, gdyż poziom cukierkowości doprowadziłby panią Adalinę do szału. Była ona bardzo konkretną, można by rzec, surową osobą, która zdecydowała się na zakup wiejskiego domku zbajki tylko dlatego, że po pierwsze nie miała innego wyjścia, apo drugie pomyślała, że może rzeczywiście wtakim domu będzie przyjemniej dorastać tej małej istotce, za którą tak nagle wpełni stała się odpowiedzialna. Jedyną osobą, dla której iwobec której Adalina wyskrobywała zczeluści swej surowości najpierw okruchy, apotem całe pokłady ciepła isłodyczy, była jej wnuczka Igalina, osierocona wdniu swoich narodzin.


  Rodzinom żyło się wKamiennej Górze dobrze ispokojnie, aspokój bardzo sobie cenili. Rozalia, po śmierci matki Igaliny, była tuż obok babci dziewczynki prawdopodobnie najważniejszą kobietą wjej życiu. Dbała onią, wychowywała, tuliła do snu. Wszyscy wspierali Adalinę, jak tylko mogli, wstworzeniu wnuczce namiastki świata najszczęśliwszego, jakiego doświadczałaby na pewno przy matce, która kochała ją całym sercem, chciała jej całym sercem, która oniej śniła. Rozalia iFeliks spędzali zIgą tak dużo czasu, że po przeprowadzce do Kamiennej inni mieszkańcy, nie znając jeszcze historii tamtej rodziny, byli pewni, że Igalina była ich córką. Niejednokrotnie, widząc Różańskich już później zdwoma wózkami– spacerówką półtorarocznej Igi igondolą nowo narodzonego syna– komentowali, jakie to śliczne dzieciaczki, jak do siebie podobne ijakie szczęście mieli rodzice, że trafiła im się parka. Rozalia zawsze dziękowała, ale istanowczo prostowała tamte słowa. Podkreślała, że chłopiec to ich syn, aIga to córka jej zmarłej kuzynki. Feliks nie odnosił się do opinii wygłaszanych przez przechodniów, tylko uśmiechał do nich szeroko. Do niektórych zagadujących sprostowania Rozalii trafiały, do innych zupełnie nie. Po pewnym czasie wieś zaczęły obiegać pełne zdziwienia ioburzenia głosy, że Różańscy skupili się całkowicie na synu, aodcięli od kontaktu zbiedną córeczką, którą to co rusz mieli podrzucać do ciotecznej babki zchatki na skraju wioski. Rozalię początkowo bardzo to poruszało, Feliks natomiast miał te plotki serdecznie gdzieś od ich zarania aż do ustania.


  ***


  Syn– Tytus. Kiedy Rozalia urodziła syna, życie rodzin Różańskich, Nowickich iLeśniewskich, siłą rzeczy, zmieniło się. Pojawił się bowiem drugi mały człowiek do wychowania. Wszyscy skupili się na tym zadaniu najlepiej, jak mogli. Państwo Aniella iHubert byli najwspanialszymi dziadkami, jakich można sobie wymarzyć– mieli wtym wprawę, bo równie wspaniale dziadkowali Igalinie przez minione półtora roku. Pani Adalina, choć nie tak jak przed Igaliną, otworzyła się również przed synem Rozalii iFeliksa. Przyczynił się do tego zapewne fakt, że sami Różańscy byli jej bliscy iszalenie dla niej ważni. Niemniej, mimo to, zbliżenie do Tytusa zajęło pani Leśniewskiej kilka ładnych lat. Młodzi małżonkowie kochali syna, od kiedy tylko dowiedzieli się, że zamieszkał włonie matki, agdy ujrzeli go po raz pierwszy, rozkochali się wnim na dobre i, co niezmiernie ważne, zakochali się też ponownie wsobie nawzajem. Można było rzec zpełnym przekonaniem, że miłość królowała wtamtej rodzinie. Wszystko kręciło się wokół dwójki maluchów, Igaliny iTytusa. Tuż obok miłości królowały standardowe zmartwienia olos dzieci, oich zdrowie, ząbkowanie, zielone kupy, nieprzespane noce, przyszłość, szczęście, bezpieczeństwo, oich wzajemne relacje. Proza życia. Niektórzy dorośli starali się nie gromadzić zmartwień, inni martwili się non stop. Rozalia, ku ogromnemu smutkowi swoich rodziców, oświadczyła Feliksowi, że więcej dzieci mieć nie będą, bo stwierdziła, że nie zniosłaby dodatkowo spotęgowanego drżenia opotomstwo. Feliks zbytnio się temu nie sprzeciwiał, po prostu się zgodził na– wydawało się– bezdyskusyjne postanowienie wybranki swego serca.


  ***


  Gdy Tytus skończył dwa latka wsierpniu dwa tysiące trzeciego roku, Rozalia podjęła decyzję orozpoczęciu studiów na Wydziale Biologii Uniwersytetu Adama Mickiewicza wPożaniu. Niestety, wnajbliższym Kamiennej dużym mieście, Czeszynie, nie było kierunku, na którym Rozalia planowała podjąć naukę, czyli mikrobiologii, dlatego musiała szukać dalej. Jej mama Aniella nie popierała tej decyzji.


  –Masz małe dzieci, trudny czas za sobą, odpuść, poczekaj. Masz dobrą pracę, na miejscu, skończyłaś już jedne studia, nie potrzebujesz tego. Nie teraz.– Aniella zdecydowała się poruszyć temat zcórką, gdy ta obwieściła, że nazajutrz Feliks bierze wolne, by zająć się Tytusem iIgaliną, aona wyrusza do Pożania, aby złożyć dokumenty na uczelnię.


  –Doskonale wiesz, mamo, że ja doskonale wiem, czego potrzebuję– powiedziała Rozalia stanowczo, ale łagodnie.– Dam radę– dodała uspokajająco zuśmiechem.– Tato, mógłbyś jutro ze mną pojechać? Nie jeździłam jeszcze nigdy samochodem po Polsce tak daleko ina dodatek samotnie– zwróciła się do pana Huberta.– Mamo, nie masz nic przeciwko?– spytała również pani Anielli.


  –Mam, ale tylko tyle, że nie powinnaś brać sobie teraz na głowę studiów. Jesteś rozchwytywanym matematykiem, córciu, ciesz się tym iżyciem poza pracą, poza zawodowymi obowiązkami. Dzieci są małe, na karierę przyjdzie jeszcze czas. Będziesz zmęczona isfrustrowana.


  –Mamo, dam radę.


  –Wiem, że dasz radę. Ty to akurat dasz radę, choćby nie wiem co, ale nie oto wżyciu chodzi, żeby dawać radę. Chodzi oszczęście, ospokój, zdrowie, chwytanie chwil, anie oprzesypianie ich nad talerzem zupy.


  Rozalia wpatrywała się przez moment wzatroskane oczy matki. Tak bardzo ją rozumiała, tak bardzo doceniała jej opiekuńczość itak żałowała, że mama nie miała szans, by wpełni zrozumieć jej decyzję.


  –Opracowaliśmy zFeliksem plan działania, mamuś. Wszystko będzie wjak najlepszym porządku, aja zrobię, co wmojej mocy, by nie stracić żadnej zchwil.– Podeszła do matki imocno ją przytuliła.– Wiesz przecież, że choćbyś nie wiem, co mówiła, to ja itak pójdę na te studia– powiedziała żartobliwe.– Nic się nie martw– dodała ipocałowała ją wprawy policzek, tuż nad długą, cienką blizną.


  –Zawsze będę się owas martwić– skomentowała pod nosem pani Aniella, ale nikt tego nie dosłyszał. Wtamtym momencie toczyła się już żywa dyskusja między panem Hubertem, który oczywiście zchęcią wybierał się nazajutrz zcórką do Pożania, Feliksem iRozalią na temat ustalenia drogi, którą najsprawniej inajszybciej dwójka podróżników dotrze do celu.


  ***


  Iga iTytus rozwijali się pięknie, rośli zdrowo wciepłych, radosnych, spokojnych domach. Byli niewątpliwie przeszczęśliwymi dziećmi, aod kiedy zaczęli chodzić do szkoły, plotki na temat ich pokrewieństwa irzekomego porzucenia Igaliny przez domniemanych rodziców, Rozalię iFeliksa, skończyły się na dobre. Tytus iIga poznawali dzieci zwioski ipobliskich miejscowości, nawiązywali przyjaźnie. Wiele znich zostało znimi na lata, aniektóre na całe życie. Iga bardzo blisko kolegowała się zJudytą, na którą wołali Gina[1], iTeodorem, do którego wszyscy mówili Teo. Gina była wwieku Tytusa, chodziła znim do klasy, aTeo był ocztery lata starszy od Igi. Najlepszym przyjacielem Tytusa był Filip, chłopiec ze szkolnej ławy izza płotu. Domy przyjaciół sąsiadowały ze sobą. Koledzy spędzali więc razem dużo czasu. Do paczki należeli również Jaśmina, młodsza siostra Judyty, iMaurycy, tuż po Teo najstarszy wekipie. Poza kumplami Tytus iIgalina mieli oczywiście siebie. Pałali do siebie kuzynowską miłością, przyjacielską wiernością inadludzką lojalnością, byli bratnimi duszami, rozumieli się bez słów. Zrobiliby dla siebie wzajemnie dosłownie wszystko.


  Kuzynostwo spędzało ze sobą sporo czasu, spotykało się codziennie. Gdy Iga skończyła dziesięć lat, aTytus dziewięć, ustalili sobie nawet pewien rytuał odkrywania rodzinnych historii. Praktykowali go wbajkowej chatce pań Leśniewskich.


  Chatka była domem piętrowym, ztym że dużo mniejszym niż willa Nowickich iRóżańskich. Budynek zzewnątrz pokrywała pomarańczowo-kremowa drobna cegła, drewniane okiennice wkolorze złotej miedzi otulały okna obrązowych ramach, ado wnętrza domu prowadziły czerwone drewniane drzwi. Po przekroczeniu progu chatki wchodziło się do małego korytarzyka, azniego do ułożonego prostopadle do wejścia, szerokiego wstosunku do całego domu przedpokoju. Naprzeciw znajdowała się wyrwa wścianie, nie przejście, ale wyrwa, nierównomierna dziura stanowiąca transfer zprzedpokoju do saloniku pań Leśniewskich, wktórego centrum stał kominek wtowarzystwie dwóch opasłych foteli. Odwiedzający czuli, że kominek wtamtym domu to główne miejsce spotkań, rozmów, posiadówek. Salonik zjednej strony– lewej, patrząc od drzwi wejściowych– sąsiadował zkuchnią, adalej złazienką. Zdrugiej strony graniczył zmałym pokoikiem, wktórym panie zorganizowały sobie bibliotekę oraczej surowym wyglądzie, po latach złagodzonym artystycznymi dodatkami iobrazami Igaliny. Po prawej stronie od wejścia zkorytarza do przedpokoju znajdowały się– niczym ukryte wścianie– bardzo kręte iwąskie schody jesionowe prowadzące na piętro. Tam mieściła się malutka łazienka idwie sypialnie. Obok łazienki leżącej za sypialnią pani Adaliny wbudowano kolejne schody, równie wąskie jak pierwsze, ztym że te wiodły na użytkowe poddasze upstrzone małymi okrągłymi oknami. Panie wykorzystywały tamtą przestrzeń jako stryszek, na którym wieszały pranie, składowały ozdoby choinkowe iróżne, jak się później okazało, ciekawe skarby. Dzięki tamtym skarbom strych zroku na rok nabierał dla Tytusa iIgaliny innego znaczenia, był coraz bardziej magiczny itajemniczy. Poddasze bajkowej chatki miało wsobie coś wyjątkowego.


  W swoim rytuale odkrywania historii rodzinnych kuzynostwo udawało się na bajkowy strych iszukało skarbów przeszłości. Robili to wtrzeci czwartek każdego miesiąca, bo wtedy pani Adalina chodziła zawsze na kawę idrożdżowca do swojej kuzynki Anielli, adzieci mogły oddać się szperaniu. Wszystko odbywało się wtajemnicy. Wsumie ani Tytus, ani Igalina nie wiedzieli, dlaczego ukrywali swój zwyczaj. Chyba trochę dlatego, że tak po prostu było fajniej, ciekawiej, bardziej tajemniczo, atrochę dlatego, że oboje czuli, że tematy dotyczące ich przodków, wspólnych prapradziadków, życia wAustrii były niechętnie poruszane przez dorosłych, ana pytania odpowiadano im niekompletnie. Tytus iIgalina należeli jednak do dzieci dociekliwych ispostrzegawczych, dzięki czemu dokładnie wiedzieli na przykład, jak poznali się rodzice Tytusa, że dziadek Hubert po raz pierwszy spotkał babcię Aniellę na festynie zorganizowanym przez pobliskie austriackie miejscowości, wktórych wtamtym czasie mieszkali. Wiedzieli również, jak zginął dziadek Jerzy, mąż babci Adaliny, ijak umarła mama Igi. Skarby rodzinne, pamiątki sprzed lat, które cudem udawało im się znajdować na strychu bajkowej chatki, odkładali na miejsca, tak by nikt nie zauważył, że je odnaleźli. Niemniej niektóre były tak ciekawe, aprzy tym wydawały się tak zapomniane, że podejmowali ryzyko izabierali je ze sobą, zaciskając kciuki, by nikt ich onie nigdy nie zapytał, bo wtedy musieliby powiedzieć prawdę, szczerą prawdę. Żadne znich nie potrafiło bowiem kłamać.


  Cenne znaleziska składowali wzielonej skrzyni, którą Igalina wygrała wkonkursie historycznym, gdy była wtrzeciej klasie szkoły podstawowej. Skrzynię zkolei trzymali wszafie Igi, pod wieszakami, okrytą narzuconym na nią zimowym kocem. Czasami wracali do ukrytych wniej skarbów, przeglądali je po raz wtóry iwymyślali historie, które mogły się znimi wiązać. Bardzo lubili te wyimaginowane scenariusze. Jednym zcenniejszych, według kuzynostwa, znalezisk był zasuszony zielony kwiat. Znaleźli go, gdy byli już nastolatkami. Kwiat przykuł uwagę ich obojga. Iga twierdziła, że miał wsobie coś wyjątkowego, że chociaż był zasuszony ileżał wzakurzonym plastikowym pudełku, to tętnił życiem. Spostrzeżenie kuzynki nie było zrozumiałe dla Tytusa, niemniej również dostrzegał wroślinie coś interesującego. Był pewien, że widział podobny kwiat już wcześniej. Któregoś razu tata przywiózł mamie dwa identyczne okazy, ale świeżo ścięte. Utkwiło mu to wpamięci, gdyż kwiaty te były wyjątkowo piękne, całe zielone. Przypominały mu rośliny zwiastujące wiosnę, atata przywiózł je mamie zimą, tuż przed Bożym Narodzeniem. Pamiętał to dobrze również dlatego, że mama bardzo się wzruszyła, gdy jej je wręczył. Tytus próbował wtedy nawet zażartować, że może nie wiedział ojakimś ich święcie, że może mieli wtedy jakąś rocznicę pierwszej randki, pocałunku czy czegokolwiek, ale rodzice się zmieszali, gdy tylko się zorientowali, że był świadkiem tamtej sceny. Zbyli go zdawkowym: „Obiad za dziesięć minut”.


  Poza ususzonym kwiatem do zielonej skrzyni skarbów trafiło malutkie zdjęcie mężczyzny ooczach identycznych jak oczy Igaliny. Później okazało się, że było to zdjęcie jej ojca. Wskrzyni znalazły się jeszcze: drewniana szkatułka znapisem „Jerzy”, wktórej wnętrzu leżało jakby nietknięte upływem czasu czarne pióro, pusty flakon perfum, zktórego mimo braku płynu unosił się jeszcze różany zapach, książka, araczej zbiór manuskryptów spisanych na maszynie do pisania, nazwany Gwiazdy, ikilka innych znalezisk.


  Kuzynostwo uwielbiało swój rytuał historyczno-szpiegowski. Po latach Tytus żartował do Igaliny, że to pewnie ich czwartkowe zajęcie zdzieciństwa sprawiło, że zdecydowała się zostać mistrzem wiedzy historii sztuki wdorosłym życiu iwybrała tematyczne studia.


  ***


  Gdy Tytus miał trzynaście lat, wżyciu rodzin Różańskich, Nowickich iLeśniewskich wydarzyło się coś, czego nikt się nie spodziewał.


  –Jestem wciąży– powiedziała cichym, łamiącym się głosem Rozalia do Feliksa, kiedy siedzieli przy jadalnianym stole. Ukryła twarz wdłoniach, spod których chwilę później popłynęły strużki łez.


  Feliks właśnie pracował, wpatrywał się wlaptop izupełnie nie spodziewał się takiego obwieszczenia. Znieruchomiał, przez chwilę nic nie mówił. Wjadalni panowała cisza przerywana jedynie szlochem ciężarnej kobiety. Tytus nie rozumiał płaczu mamy. On cieszył się wprost nieziemsko. Schodził wtedy zgóry, powoli, wjednej ręce trzymając zeszyt od matmy, adrugą wymachując wrytm myśli, wktórych po raz wtóry przeliczał wynik, chcąc się upewnić, że poprawnie rozwiązał zadanie. Brakowało mu kilku stopni, by być na dole, gdy nagle usłyszał krótkie zdanie wypowiedziane maminym głosem, świadczące otym, że on, Tytus Różański, zostanie starszym bratem. Chciał rzucić matmę izacząć skakać zradości, ale powstrzymał się, jego radość przyćmił szloch, który jako następny dobiegł jego uszu. Spróbował się zatem uspokoić izdelikatnym uśmiechem na ustach przykucnął na schodach, wytężając słuch. Miał mały dylemat, bo wiedział, że nie powinno się podsłuchiwać… Ale wtak wyjątkowej sprawie, to chyba mniejsze zło– pomyślał iskupił się na słuchaniu jeszcze bardziej.


  –Kochanie…– powiedział po dłuższej chwili Feliks, odsunął laptop, wstał ipodszedł do Rozalii. Ukląkł przy jej krześle.– Skarbie…– dodał idelikatnie odciągnął jej dłonie od zapłakanej twarzy.– Od kiedy otym wiesz?


  –Od wczorajszego wieczora jestem pewna.


  –Czyli to dlatego nie spałaś?– zapytał, nie oczekując odpowiedzi.– To jest wspaniała wiadomość– wyszeptał ze szczerego serca głosem pełnym troski, ciepła iradości jednocześnie.– Zmieniająca wiele, trudna, ale wspaniała, Rozalko.– Przytulił żonę, ściągnął ją zkrzesła iwtulił filigranową kobietę wswoje szczupłe, ale silne ciało.– Kocham cię, abyć ztobą, uszczęśliwiać cię, dbać ociebie to największe potrzeby mojego serca. Wiesz otym, prawda?


  –Wiem– powiedziała wciąż szlochająca Rozalia.


  –Wszystko będzie dobrze. Zrobimy, co trzeba, żeby było dobrze. Zaplanujemy, co się da, acałej reszcie po prostu stawimy czoła razem.– Musnął ustami jej ciemny, długi warkocz.– Wszystko będzie dobrze– powtórzył.


  Feliks jeszcze długo tulił Rozalię, aona jeszcze długo płakała, siedząc zwinięta wkulkę na kolanach męża na podłodze wjadalni. Wkońcu Feliks wstał, wciąż trzymając żonę wramionach, podszedł do sofy stojącej wsalonie iodłożył na nią na wpół śpiącą kobietę. Siedział przy niej, aż zasnęła na dobre, apotem wrócił do jadalnianego stołu, zasuwając za sobą drzwi od pokoju dziennego, zarówno te prowadzące do holu, jak ite oddzielające go od jadalni. Wzrok skierował wokno, patrzył wdal. Tytus obserwował całą tę scenę długo icierpliwie, stojąc już wtedy wprogu pomieszczenia, wktórym jadali posiłki. Zamarł wswojej pozie, zastanawiając się, czy wkroczyć do jadalni, czy jednak się wycofać. Bał się drgnąć. Nie chciał zostać usłyszany, nie chciał przeszkodzić rodzicom wtak, według niego, intymnej dla nich chwili. Zdrugiej jednak strony marzył, by wbiec do pokoju weuforii irzucić się im na szyje. Nie wiedział, co otym wszystkim myśleć, czuł się dziwnie, nieswojo. Wjego klatce piersiowej pojawił się dziwny ucisk, ana serce wtoczył się kamień. Rozumiał, że małe dziecko zmienia wiele, wiedział, że mama itata raczej nie planowali więcej potomstwa, ale żeby aż tak się martwić ciążą? Dlaczego tak się bali? Dlaczego nie cieszyli się tak, jak cieszył się on? Przecież mieli super rodzinę, mieli ciocię Adalinę iIgę, mieli siebie. On sam był już trzynastolatkiem iczuł się gotów zająć młodszym rodzeństwem. Czy rodzice otym nie pomyśleli? Postanowił, że im to uzmysłowi.


  Wszedł do jadalni, zerknął na zasunięte salonowe drzwi iskierował się dalej, do taty.


  –Hej– powiedział.


  –Cześć, synku– odpowiedział tata, zupełnie niezaskoczony obecnością Tytusa. Oderwał wzrok od okna ispojrzał na pierworodnego.– Matma?– spytał.


  –Yyy, tak– powiedział zmieszany Tytus, który już zupełnie zapomniał, że jakieś dwie godziny temu przeliczał zadania zmatematyki iszedł do mamy, by je znią skonsultować.


  –Mama teraz śpi, daj jej, proszę, chwilę odpocząć– powiedział Feliks do syna, wskazując wzrokiem zasunięte drzwi do salonu.– Może ja mogę ci sprawdzić to zadanie?– spytał.


  –Nie– odpowiedział Tytus.– To znaczy, możesz, jeśli chcesz– dodał– ale ja nie otym…


  Feliks patrzył na syna pogodnie.


  –Tak?– zachęcił potomka, by kontynuował.


  –Tato, ja słyszałem waszą rozmowę. Słyszałem, co powiedziała mama ico mówiłeś ty.


  –Rozumiem– powiedział Feliks.– Ijak się czujesz ztymi wieściami, Titi? Będziesz starszym bratem.– Ojciec uśmiechnął się szczerze iszeroko. To był naprawdę promienny uśmiech iTytusowi kamień powoli zaczął osuwać się zserca.


  –Ja czuję się ztym świetnie. Strasznie się cieszę, tato. Nie mogę się doczekać, kiedy dziecko się urodzi.


  –To cieszę się bardzo, synu– rzekł.– Wiele się zmieni, wiele…– Ucichł na chwilę.– Ale będzie pięknie– dodał ikolejny raz się uśmiechnął.


  –Tato– zaczął ponownie Tytus, bo jeszcze nie czuł się wpełni uspokojony, akamień na jego sercu wciąż częściowo tkwił.


  –Tak, Titi?


  –Adlaczego mama tak płakała?


  –Powodów jest zapewne wiele– odpowiedział dyplomatycznie, acz trochę niespokojnie Feliks.


  –Na przykład?– Tytus nie dawał za wygraną.


  –Hormony, złe samopoczucie, zmiana wżyciu, troska omaleństwo, ociebie iIgę, reorganizacja naszego rodzinnego izawodowego życia iwiele innych.


  –Ale przecież to jest nic. Przecież najważniejsze jest to, że będzie nas więcej, przecież poradzimy sobie zawsze ize wszystkim. Sami tak mi mówicie, amama powtarza to prawie non stop. Dlaczego teraz tak nie myśli?


  –Myśli, synku, myśli– zapewnił go Feliks.– Ale dziecko to ogromna zmiana, czasem nawet rewolucja.


  –Damy radę, tato. Ja mam już trzynaście lat, mogę więcej sprzątać, koszę już trawę, jeżdżę rowerem na duże zakupy, wiem, że czasem omijam rzeczy na liście, ale już nie będę, obiecuję. No imogę pomóc przy maluchu, mogę go nosić, grzechotać tymi zabawkami dla dzieci iksiążki mu czytać, dużo książek będę mu czytał. Damy radę.


  Feliks patrzył na Tytusa. Poczuł, jak tańczą wnim różne emocje: kumulacja troski oRozalię, orodzinę, duma zsyna. Wzruszenie, którego mu właśnie dostarczył chłopiec, zawładnęło jego sercem iumysłem. Nie mógł powstrzymać łez. Przestał kontrolować samego siebie, co robił przez ostatnie dwie godziny, przytulił potomka inawet nie próbował ukryć, że płakał.


  –Tak cię kocham, Titi. Zawsze ize wszystkim sobie poradzimy, dziękuję, że mi otym przypominasz.


  –Ja też cię kocham, tato– powiedział bardziej podekscytowany niż wzruszony Tytus, akamień osunął się już całkowicie zjego serca.


  ***


  Dziewczynki urodziły się wpołowie lutego, wwalentynki, wroku, wktórym ich starszy brat kończył czternaście lat. Dzień ten nie należał do łatwych iwieńczył równie niełatwy okres życia Tytusa ijego rodziny. Druga ciąża Rozalii była trudna, asprawy nie ułatwiał fakt, że okazała się ciążą mnogą, bliźniaczą. Tytus martwił się omamę imające się narodzić siostry. Rozalia praktycznie całą ciążę musiała leżeć lub polegiwać. Poza fizycznymi ograniczeniami isomatycznymi dolegliwościami psyche kobiety również zawładnęły strapienia. Poziom umartwienia, jaki Rozalia osiągnęła wdniu, gdy dowiedziała się ociąży, utrzymywał się miesiącami. Uśmiech na jej twarzy zaczął pojawiać się dopiero wpołowie trzeciego trymestru, aTytus podsłyszał raz, jak babcia Aniella iciocia Adalina rozmawiały, że tamta powracająca radość Rozalii to wyłącznie zasługa jego, Tytusa, iFeliksa. Chłopiec wiedział, że jego dziadkowie iciocia darzyli tatę ogromnym szacunkiem, ale to, jak wynosili go nad niebiosa od momentu, gdy dowiedzieli się ostanie mamy, było nowością. Feliks rzeczywiście dwoił się itroił, by wszystkim, awszczególności Rozalii, było dobrze.


  W dzień porodu Rozalia zachowywała się bardzo nietypowo. Zjednej strony była zmęczona iobolała, więc zrozumiałe, że humor jej nie dopisywał, zdrugiej opóźniała swój wyjazd do szpitala, jak tylko mogła, inie odstępowała Tytusa, araczej nie pozwalała mu odstępować siebie nawet na krok. Rozalii towarzyszyła również położna, znajoma zpracy, która była znimi wdomu przed porodem ipotem wszpitalu, na sali porodowej. Wkońcu Feliks postawił na swoim iruszyli na porodówkę, było to koło południa. Kilkanaście godzin później, nocą, wwilli Nowickich ichatce Leśniewskich rozbrzmiały wibracje telefonów komórkowych. Feliks wysyłał zdjęcia małych, różowych, pofałdowanych, gdzieniegdzie ubabranych jeszcze maziami początku życia istot. Tytus wpatrywał się wciemnym pokoju wtamte fotografie, przesuwał palcem jedną po drugiej, szukając na nich… mamy. Nie doszukał się jej, niestety, imimowolna łza spłynęła po jego policzku.


  Po chwili usłyszał kroki. Po schodach szły dwie pary nóg ludzkich idwie psich, które ostatecznie weszły do jego pokoju.


  –Titi, śpisz?– zapytał dziadek.


  –Chyba śpi– odpowiedziała za Tytusa babcia.– Chodźmy.


  –Nie śpię– odezwał się Tytus. Czuł się niezręcznie, ale bardzo nie chciał być wtamtym momencie sam. Na jego sercu leżał kamień, głaz, uczucie już nieco przez niego rozpoznane.


  –Titi, wnusiu, gratulujemy. Jesteś starszym bratem– powiedziała babcia trzęsącym się ze wzruszenia głosem.


  –Dziękuję– odparł.


  –Jak ci ztym?– zapytał dziadek, siadając na krańcu łóżka iklepiąc go przez kołdrę po nogach.


  –Dobrze. Cieszę się. Siostry są słodkie– odpowiedział cicho.


  –Chyba jesteś bardzo zmęczony, co?– dopytywała babcia.– Śpij iśnij kolorowo, wnusiu, starszy bracie. Widzimy się rano. Ijeszcze raz gratuluję.– Pocałowała go wczoło iwyszła zciemnego pokoju. Toda postanowiła zostać zTytusem, wskoczyła na jego łóżko iwtuliła swój psi pyszczek wkołdrę blisko kolan chłopca.


  Dziadek powiódł wzrokiem za babcią, westchnął, kręcąc głową zdezaprobatą. Podniósł się ztapczanu, podszedł bliżej do wnuka ipogłaskał go po włosach.


  –Nie patrz na same zdjęcia– powiedział– SMS też przeczytaj– dodał, awciemnościach słychać było jego dobrotliwy uśmiech.– Jesteś niesamowity, chłopcze, wyjątkowy. Śpij dobrze.– Wyszedł.


  Tytus leżał chwilę bez ruchu, sięgnął po telefon. Przewertował wszystkie zdjęcia raz jeszcze, szybko, nie przyglądając się im już zupełnie, idotarł do ostatniego, pod którym rzeczywiście zapisany był tekst SMS-a. Nie zauważył tego wcześniej. Odczytał wmyślach:


  Dziś, 14 lutego, ogodzinie 01:40 na świat przyszły dwie panny Różańskie, obie przeurocze, co oczywiście miały po kim dziedziczyć :) Akobieta, która dokonała tego cudu, na który ja teraz tak woczarowaniu patrzę, odpoczywa izdjęć sobie nie życzy. Wszystko jest dobrze, wszystkie trzy są zdrowe ibardzo dzielne. Nie martwcie się, tylko radujcie! Rozalia śle Wam wszystkim buziaki, anajmocniejsze Tytusowi. Synku, jest pięknie! Do zobaczenia niebawem!


  Tytusowi zaszkliły się oczy. Nim się na dobre rozpłakał, zdążył doczytać końcówkę SMS-a:


  Ściskamy! Cztery piąte Różańskich


  Tytusowemu sercu ulżyło.


  ***


  Tytus iIga byli zauroczeni bliźniaczkami, opiekowali się „Małymi”, jak zwała je później cała rodzina, tak często itak intensywnie, jak tylko potrafili ijak tylko im na to pozwalano. Rozalia iFeliks bowiem nie chcieli, aby narodziny córek aż tak zmieniły życie Tytusa iIgaliny, nastolatkowie potrzebowali przecież czasu na swoje sprawy.


  Tytus uwielbiał wieczorne spacery. Chadzali wtedy zawsze zmamą, tatą, Małymi iIgą wsiną dal, przez wieś, za wieś. Kamienna Góra to urocza miejscowość, otoczona łąkami ilasami, to idealne miejsce na długie wędrówki. Mieszkali tam już piętnaście lat, znali każdy zakamarek.


  –Idziemy?– spytał Tytus mamę pewnego środowego popołudnia wtrakcie wyjątkowo słonecznego marcowego dnia.


  –Idziemy, idziemy– odpowiedziała.– Wyciągniesz wózek?


  –Już wyciągnąłem. Mam je wziąć?– zapytał Tytus.


  –Nie, dziękuję, synku, tata przebiera jeszcze Matyldę.


  –Musiała, co? Jak zwykle przed samym wyjściem.


  –Ajak– odpowiedziała zuśmiechem Rozalia.


  Gdy Feliks przebrał Mati, cała rodzina wyruszyła na spacer.


  –Amoże kupmy dużego psa?– rzucił Tytus, gdy przekraczali granice wioski izbliżali się do lasu. Igalina zachichotała, aRozalia rzuciła mu przerażone spojrzenie.


  –Może wróćmy do tematu innym razem– zaproponował łagodząco Feliks ipuścił synowi oko.


  Spacerowali wszóstkę, czasem wsiódemkę, gdy dołączała do nich Toda. Momentami głośno dyskutowali, chwilami szli wciszy, wsłuchując się wodgłosy lasu, od czasu do czasu się przekomarzali, aczasem nawet kłócili. Kłótnie dotyczyły na przykład tego, że według Rozalii Feliks przypalił oporanku mleko na kakao iswąd czuć było wcałym domu, zkolei zdaniem Feliksa swąd czuć było zgarnka przypalonego dzień wcześniej wporze obiadu, kiedy to dziadek pochłonięty grą na pianinie zapomniał, że babcia poprosiła go oprzypilnowanie gotującego się posiłku. Kłócili się również oto, że Iga kupiła sobie czerwony rower, aTytus był pewien, że kupi fioletowy, inawet założył się oto zFilipem, awkonsekwencji zakład ten przegrał. Dobrym tematem do sporów były także buty, które– zdaniem Rozalii– Tytus zostawiał zawsze na środku przedpokoju, zamiast postawić je, jak przystało, na półkę lub po prostu pod ścianą. Tytus zgrywał wtedy filozofa imówił, że trzy kroki od ściany to wujęciu całej wioski wciąż jest pod ścianą. Małe były zbyt małe, by wczasie tamtych spacerów dyskutować i– póki co– smacznie spały, ale kilka lat później brały już czynny udział wrodzinnych dywagacjach.


  –Uwielbiam te lasy– powiedział Tytus, odprowadzając Igalinę do chatki po jednym zich spacerów.


  –Jak my wszyscy– przytaknęła Igalina.


  Och, jak brakowało Tytusowi tamtych wspólnych wycieczek po podkamiennych lasach kilka lat później. Och, jak brak ich było im wszystkim.


  
    
      [1] Gina - wym. Dżina.
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